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D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  Poznan iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .

F  r a  n  c y  a.
P a r y ż ,  d.  7 .  K w ie t n ia .  — W  M o n i t o r z e  c z y t a m y  o p i s y  u r o c z y s t o ­

ś c i ,  j ak i emi  p r z y j m o w a n o  l o n d y ńs k i ch  gośc i  w B o u l o g n e ,  A m i en s  i P a r y ż u ,  
W i a d o m o ,  że  g w a r d y a  n a r o d o w a  p a r y z k a  z wi edz i ł a  w r o k u  p r z e s z ł y m  
L o n d y n ,  t er az  L o n d y n i a c y  z w i e d z a j ą  P a r y ż .  J e d e n  oddz ia ł  t ych  gości  l o n ­
d y ń s k i c h  u d a ł  się  w e zo ra  na g ie łdę  do  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
gdz ie  d o  nich  p r z e m ó w i ł  F a u c h e r  p o  a ng ie l sku .  L e c z  co m ó w i ł ,  n i e po w iu d a  
m o n i t o r .

Dz ienni ki  d e m o k r a t y c z n e  o p o w i a d a j ą  d z i ś ,  co n a s t ę p u j e :  pol icya  r o z ­
r z u c a  p rz e z  swoic l i  a g e n t ó w  p o g ł o s k i ,  że j u t r o  w  niedzielę  ( 8  K w i e t n i a )  
l u b  w  p oni edz i ał ek  ( 9 )  p o w s t a u ą  prz edmie śc ia  i z w a l ą  r z ą d  p r z ez  s w ą  ma-  
n i ie s ta cy ą .  Z  t ego p o k a zu j e  s i ę ,  że m i n i s t e r s t w o  s t ara  się  na n o w o  w m ó ­
w i ć  w  s z a n o w n e  o b y w a t e l s t w o ,  iż ocal i ło s p o łe cz n oś ć  od  anarchi i  i w ten 
s p o s ó b  z as ł u ż y ł o  na n o w ą  wdz ięcznoś ć.  F a u c h e r  p r z e k o n a n y m  j e s t , że d a ­
w n o  b y ł b y  u p a d ł ,  g d y b y  od czasu do czasu  ni ezas t rasza ł  e p is i e r s t wa  o b r a ­

z ami  p rz e r a ża ją c em i  i socya l i zmetn .

W ' c z o r a  w  p o ł u d n i e  p r z y b y l i  w i ę ź n i o w i e  m a j o w i  z B o u r g e s  t u  do  P a ­

r y ż a  i z a t r z y m a n o  ich w  d w o r c u  kolei  żelaznej  o r l e a ń s k i e j ,  z  k ą d  ich p r z e ­
w i e z i o n o  p o d  s i lną  z a s ł o n ą  w o j s k o w ą  na  kolej  p ó ł n o c n ą ,  k t ó r ą  r u sz y l i  do  
P i k a r d y i  ( d o  Dou l l cns . )  K a sp a i l ,  S o b r i e r ,  B l a m j u i , Q u e n t i n  i F l o t te  b ę dą  
W tamecznej  cytadel i  o s a d z e n i ,  g d y  t y m c z a s e m  Ba r bc s  i A l be r t  d o p ó t y  t am 
p o z o s t a n ą ,  aż  r e ak e ya  w y n a j d z i e  j a k o w ą  w y s p ę  o d l u d n ą ,  na  k t ó r ą  r o z k a ż e  

p r z e w i e ś ć  t y c h  d w ó c h  r e p r e z e n t a n t ó w  l udu.
H u b e r ,  k t ó r y  dla zbicia  z a r z u t ó w  p r o k u r a t o r s k i c h ,  j a k o b y  b y ł  a g en ­

t e m  o r l e a ń s k i m ,  p r z y b y ł  do  B o u r g e s ,  t e r az  zos ta ł  p r z e w i e z i o n y  do wi ę z i e ­

n i a  concierger ie .  S ę d z i o w i e  p r zys i ęg l i  niechciel i  go  s ą d z i ć ,  p o n i e w a ż  on  to 
w ł a ś n i e  r o z w i ą z a ł  z g r o m a dz en i e  n a r o d o w e  w d n i u  1 5 .  M a j a ,  a j a k o  g ł ó w n y  
a g i t a t o r  n i ew y s i e d z ia ł  więz i eni a  ś l e dcz eg o,  k t ó r e  jak w i a d o m o  j e s t  n a j p r z y -  
k rz ej sz e .

R a d zc a  n a d w o r n y  a u s t r y a c k i  H u b n e r  p r a c u j e  z g o d n y m  siebie G i o b c r -  
t i ra i i n n y m i  d y p l o m a t a m i ,  n a d  o d ro d z e n i e m  W ł o c h .  Śl iczne  to W ł o c h y  
w y j d ą  z po d ręki  takiej  g awi edz i .

Dzi ś  z n ó w  stanęl i  r e d a k t o r z y  dz ienn i ka  L e  P e n  p l e  p rz ed  s ąde m p r z y ­
sięgłych.

E u g e n i  B a n u e  ( z e  s t r o n n i c t w a  g ó r y )  p oda ł  w e z o r a  s tós  p e ty c y i  o z w r ó t  
o s ł a w i o n e g o  bi l iona f r a n k ó w  w ye i ś n i u u e g o  za r e s t a u r a c y i  na ludzie  dla sta 
r y c h  e m i g r a n t ó w  b ur boń sk i c h .

S t r a c h  c h o l e r y c z n y  p a d ł  n a  r e a k e y o n i s t ó w .  W  z g r o m a d z e n i u  u a r o d o -  
w ć m  w o ł a j a ,  że  ich cieple p o w i e t r z e  d u s i ,  k aż ą  o t w i e r a ć  d r z w i  i o kna ,  
i ch lor ki em p o w i e t r z e  p rz ec zy s zc za ć ,  a j e d e n  l ekar z  n a zw i sk ie m  D u c h e s n e  
D u p a r e  radzi  a b y  c h w y c o n o  się s p o s o b u  p r ze p i s a n e g o  A t e ń c z y k o m  podczas  
p o w i e t r z a  pr zez  H i p o kr a te sa  i p a l on o wie lk ie  ogni a  pó  ul icach.  T h i e r s  i teść 
j e g o  b a n k ie r  D 0 sne zapadl i  na  cholerę.  S a m y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u  c h o ­
r u j e  na cho le rę  oQ.

F a u c h e r  p o w y z n a c z a ł  p e n s y e  1 6  p r e f ek t om  za w y s ł u g i ,  k t ó r z y  po  re -  
w o l u c y i  l u t ow e j  p rz ek o na n i  o s w y c h  p r ze wi n i e n i a c h  sami  się usunę l i .  P r e ­
f ekci  o w i  podal i  zaś wi adc ze ni a  F a u c h e r o w i ,  k t ó r y c h  od nich z a ż ą d a ł ,  j a k o  
t y l k o  z  p o w o d u  n a d w ą t l o n e g o  z d r o w i a  się u s un ę l i  od  s w y c h  u r z ę d o w a l i .  
T y m  s p o s o b e m  u k r y t o  p o w ó d  p r a w d z i w y  usu ni ęc i a  się od  u r z ęd o wa l i .  
B e zc ze ln ość  atol i  m m i s t e r y a l n a  r e a k c y j n a  n i ep o p r z e s t a ł a  na tern,  i z n ó w  
p r z y p u ś c i ł a  do  u r z ę d o w a n i a  t rzech  z t y c h  p r e f e k t ó w  p e n - i o n o w a u y c h  z p o ­
w o d u  słabości .  P om i ę d z y  n imi  j e s t  też  s zw a g i e r  Od i lon  B a r r o t a  Me un i er .  
W  ogól e  r o d z i n a  B a r r o t a  u mi a ł a  z a w s z e  d o b r e  o dra bi ać  i n t e r es s a ,  j a k  np.  
•w s p r a w i e  z a m o r d o w a n e g o  księcia K o n d e u s z a ,  k t ó r e g o  d o b r a  p r z es z ł y  na 
L u d w i k a  F i l i p a ,  pot raf i ł  sobie  w y j e d n a ć  B a r r o t  b r y l a n t  wa r to śc i  1 0 0 , 0 0 0  
fr .  N i e d o s y ć  atol i  na t ern ,  pięciu p r e f e k t ó w  w y n a l e z i o n o  n o w y c h  z c z a s ó w  
L u d w i k a  F i l i p a , k t ó r z y  t akże  c ie rp ią  na  s k a s o w a n y  r oj al izm i o t r zy m al i  

p e n s y e  za  w y s ł u g ę .  Co g o r s z a  n a w e t  s t a r y  e x g r a f ,  k s i ą żę  i p a r  Decazes

f a w o r y t  L u d w i k a  1 8 .  i L n d w i k a  F i l ip a  p o b i e r a ć  będzi e  6 0 0 0  fr .  e m e r y ­
t u r y  za z a u s z n i c t w a  ro ja i i s toskie .  ' l a k  w i ę c ,  k i e d y  l ud z  g ł o d u  u mi er a ,  
m i n i s t r o w i e  s t a r e  g r a t y  ro j ai i s t osk i e  w y d o b y w a j ą  i z a o p a t r u j ą  j e  na  cale  
życie  z ło t em i s r e b re m.

O b y w a t e l  B u g e a u d  w Lionie  z ak a za ł  s w o i m  ż o ł n i e r z o m ,  j a k  n i e g d y ś  
wie lki  ks iążę  K o n s t a u t y  w W a r s z a w i e ,  c z y t an i a  ws ze lk ic h  d z i e n n i k ó w .  
Oficerom p o z w a l a  t y l k o  c zy t ać  dz ienni ki  p r a w o w i t e ,  p r z e m a w i a j ą c e  za u t r z y ­
mani em p o r z ą d k u  i p o k o j u  w E u r o p i e .

Re p re ze n t a nc i  ze s t r o n n i c t w a  g ó r y ,  ogłosi l i  n a s t ę p u j ą c e  os 'wiadczenie  
do  w y b o r c ó w :

O b y w a t e l e !
W  chwi l i ,  w  k t ó r e j  l ud przen i eść  ma  s w o j e  w s z e c h w ł a d z t w o  n a  r e p r e z e n ­

t a n t ó w  s w y c h  w  z g r o m a d z e n i u  p r a w o d a w c z e m , j e s t  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  
nie  k i e r o w a ć ,  ale ob j aśn ić  g o  co d o  w y b o r u ,  d o  k t ó r e g o  się  p o r a ź  d r u g i  
zabiera .  Nie u t w o r z y m y  ż ad n e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o ;  ż a d n y c h  l ist  n ie  
u ł o ż y m y ,  ż a d n y c h  n a z w i s k  nie będzicin na rzuca l i .  P r z y p o r a n i e m y  z a s ad y ,  
k t ó r e  n ami  k i e r o w a ł y  w  p r ze s z ł o ś c i ,  m o g ą c  p o s ł u ż y ć  za k a mi e ń  p r o b i e r c z y  
dla d r u g i c h  na  p r z y s z ł o ś ć .  Z g r o m a d z e n i e  p r a w o d a w c z e  p r z e ż y ł o  się.  J e g o  
p o l i t y k a  i j e g o  dz ie ło  na le żą  do dz ie j ów.

D z i e ł o  j e g o  k o n s t y t u c y ą ,  k t ó r a  k a r ę  śmierc i  d o p us z cz a ,  a  o d r z u c a  p r a ­
w o  p ra cy ,  p r z y j m u j e m y  m imo  spr zec znośc i  i u s t e r k ó w ,  r a z ,  p o n i e w a ż  j e s t  
d z ie ł e m  p o w s z e c h n e g o  g l o s o w a n i a ,  p o w t ó r e ,  ze  nos i  w  sob ie  ś r o d e k  w ł a ­
s ne go  u z d r o w i e n i a ,  ó w  n a j l ep sz y  z w s z y s t k i c h  p a r a g r a f ó w ,  z a s t r z e g a j ą c y  
r e w i z y ą  k o n s t y t u c j i .

P o l i t y k a  tego z g r om a dz e n i a  b y ł a  n i e l o i c z n ą ,  p o d o b n i e  j a k  l iche j e g o  

dz ie ło,  g w a ł t o w n ą  w e w n ą t r z ,  s ł abe  na  z e w n ą t r z ,  a cof aj ącą  s ię  w e  w s z y s t ­

kich k i e r u n k a c h .  J e d n e m  s ł o w e m  z g r o m a d z e n i e  u s t a w o d a w c z e  t o  d o k o n a ł o ,  
co mog ło ,  tern b y ł o ,  czein b yć  m o g ł o :  p i e r w o r o d n e  z  l u d u ,  k t ó r e  w y b r n ę ł o  
z m o n a r c h i i ,  ale j es zc ze  ug i na ł o  się  p o d  j a r z m e m  i n i e w i a d o m o ś c i ą ,  no s i ł o  
wsze l kie  c ec hy  s w e g o  p o c z ą t k u  i t y l k o  p o r o n i ć  mog ło .  W  L u t y m  w i e ­
r z y ł  l ud w s ł o w a ,  k t ó r e  w  u b i o r a c h  p a s t u s z k ó w  d o  n i ego  b i eg ł y .  P r z y ­
j ą ł  z n ó w  n a w r ó c o n y c h  o w y c h  r o j a l i s t ó w,  w y s ł u ż o n y c h  l ibe r al i s t ów,  o w y c h  
ludz i  k o r k o w y c h ,  k t ó r z y  z a w s z e  p ł y w a j ą  po  p o w i e r z c h n i  w o d y  i s ą  
z l e w ki e m  w s zy s t k i c h  r z ą d ó w .  A  l ud  z a w i ó d ł  s i ę  w  s w o j ć m  z a u f a n i u  i ł a g o ­
d n o ś c i ,  k t ó r a  m u  z as zc zy t  p r z y n o s i  i obiaśnia  to  u p o j en i e  j e g o  w  p o m y -  
ś l u o ś c i , p o l i t y c z n y  n o w i e y a t ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  j e g o  w i e l ko d u s z n o ś ć .  
Ale dziś p r zeszed ł  czas n au k i ,  d an o p r z e s t r o g ę ,  n i e b e zp i ec ze ńs tw o  j e s t  w i e l ­
kie.  Dziś l ud  może  p r z y s t ą p i ć  d o  w y b o r u  ze  z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y ,  w i e ,  
z k i m ma  do  czyn ien ia ,  widz i ,  k t o  j e g o  j e s t  p r z y j ac ie l e m,  k t o  n i e p r z y j a c i e ­
lem.  W  d o b r e m  i z ł e m ,  co z g r o ma d z e n i e  u s t a w o d a w c z e  u c z y n i ł o ,  mo że  
r o z r ó ż n i a ć  r o j a l i s t ó w,  k t ó r z y  g ł o so wa l i  za  s t an em  o b l ę ż e n i a , d e p o r t a c y a m i ,  
k a u c y a m i ,  za p r a w a m i  o z b i e g o w i s k a c h ,  o k l u b a c h ,  o c łach r o g a t k o w y c h ,
0 p r a c y  j e d e n a s t o g o d z i n n e j , za k r e d y t e m  6 0 0 , 0 0 0  f r . ,  od  r e p u b l i k a n ó w ,  
k t ó r z y  żądal i  z mni ej szen ia  p o d a t k u  o d  sol i ,  o d  p o r t o  l i s t o w e g o ,  b u d ż e t u
1 g ł os owa l i  za  w s t ę p e m  do k o n s t y t u c y i .  L u d  m o że  t er az  osądz ić  d e p u t o ­
w a n y c h  p r z e s z ł y ch  we dl e  ich g ł o s ow a n i a .  M o ż e  n o w y c h  k a n d y d a t ó w  o s a ­
dzić w e d ł u g  p r o g r a m a t u ,  k t ó r y  na czele k o n s t y t u c y i  po s t a wi l i śm y.

C a ły  nasz  p r o g r a m  n a s t ę p u j ą c y  j e s t  t y l k o  logicznem p r o s t e m  i o g ó l n em  
s p r a w d z e n i e m  z as ad y w s z e c h w ł a d z t w a  na  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z .

( D o k o ń c z e n i e  n as t ą p i . )
P o m i ę d z y  p ap ie r am i  z ab r anemi  na  r a t u s z u  podczas  1 5 .  M a j a  r.  zeszłego 

w  P a r y ż u ,  z n a j d u j e  się  n a s t ę p u j ą c y  d e k r e t :  » R z ą d  t y m c z a s o w y  b iorąc  n a  
u w a g ę  ż y cz en i e  l u d u ,  o ś w i a d c z a ,  iż poszle  n i e z w ł o c z n i e  r z ą d o w i  r o s s y j -  
s l i iemu i n iemi ec kie mu r o z k a z  o d b u d o w a n i a  P o l s k i ;  w  r az i e  n i e u c zy n i en i a  
z a d o s y ć  ze  s t r o n y  tych  r z ą d ó w  r z e c zo ne m u r o z k a z o w i ,  r z ą d  r z e c z y p o s p o  
l itej  w y d a  im n a t y c h m i a s t  w o j n ę .

C z ł o n k o w i e  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o :

(podp.) Arm and .  Barbes ,  A lb e r t . *
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W ł o c h y .

T u r y n ,  dn. 3 1 .  Marca.  — Przedwczora j  o godzinie 1. z południa z ło­
ży ł  król  Wik to r  Emanue l  w  obec izby połączonej p r zys i ęgę ,  j ak ą  konsty -  
tucya przepisuje.  Po  krótkiem przymówieniu się o t rudności  powołania  
swego w  okolicznościach obecnych salę opuśc i ł ,  a minister  Pinelli odczytał  
potem dekret  izbę odraczający.  Wczoraj  jednakże  ukazał  się dekret  roz-  
więzujący,  jak na s t ępuj e :  My Emanuel  II. i t. d. po wys łuchaniu rady mi­
nisterialnej i na wniosek ministra sp r aw wewnę t r znych  s t anowimy,  co na­
s t ępu je :  Ar t .  l )  izba depu towanych  zostaje r ozw iąza ną ;  Art .  2 )  dekret  
drugi  rozporządz i  zwołanie zgromadzeń obiorczych i wybranie  de p u t o w a ­
nych.  Minist rowi  naszemu sp raw we wnę t r znych  polecamy wypełnieni e 
post anowienia  tego i t. d. — P e w n ą  jes t  rzeczą , że Radctzki  p r zys ta ł  na 
zmodyf ikowanie ro ze j mu ,  pod w a r u n k i e m ,  że Anglia i Francya  zagwaran­
tu j ą  u t rzymanie rozejmu aż do zawarcia pokoju.  Pomiędzy  układami o po­
kój podał  gabinet  wiedeński  w a r u n e k , iż sejm kon federacyjny odbywać  się 
będzie w Me d yo la n i e .  i g l osy mają być w s to sunku  nas t ępującym podzie­
lone:  Eo mb ard ya  z W ene cy ą  1 0  g ło sów;  Neapol  1 0 ;  Piemont  1 0 ;  Rzym 
G;  Toskan ia  3 ;  Modena 2.  Dalej za wa runek  także położono p r z y w r ó ­
cenie na t ron papieża i księcia Toskan i i , ,  we  względzie Lombardyi  pow ie ­
dz i ano ,  że ma mieć rząd osobny,  i być połączoną z innemi krajami cesar­
s twa przez konstytucyą.  Król  podobno przychyl a się do uk ładów t ako­
w y c h ,  i wysła ł  w t ym względzie Giobertego do Pa ryża .

Feldzeugmeister  Wc lden  ogłasza rapo r t  fmldmarszałka barona Ha yn au  
z Brescii i 2.  Kwie tn i a ,  z którego dowiadu jemy  się o szczegółach nieszczę­
ścia,  jakie to miasto spotkało.  — W  skutek fał szywego przekrzywienia  r o ­
zejmu podpisanego przez Ch rzanow sk i ego , dowódzcy  wojsk piemontskich,  
z dnia 2 5 .  Marca,  według którego miał niby marszałek natychmias t  z l .om- 
bardyi  ustąpić,  u tw o rzy ł  się w  Brescii komitet  bezpieczeństwa publicznego,  
j wezwa ł  wszystkich mieszkańców do broni.  Brygada n iezbyt  silna pod 
rozkazami jenerała  hr.  Nugent  cofnęła się w pr awdzie  natychmiast  ku Brescii 
do S.  Eufemia ,  lecz do dnia 3 0 .  Marca udało się jej  tylko otoczyć Brescią 
od s t rony  zachodni ej ,  gdzie lud z wieśniakami na pomoc z gó r  p rzybyłymi  
w y s t aw i ł  barykady.  Na wieść wzmagającego się powstania  pospieszył  
H a y n a u  komendan t  drugiego ko rp us u  r ezerwowego  z Padwy .  Dnia 31 .  
z rana otoczono zewsząd mia s to , obsadzono wszystkie  5 bram pod ogniem 
żw aw y m  powst ańców z ok o pó w  i muró w miasta.  Te raz  Haynau  kazał 
wezwać  mias to,  aby  się poddało na ł askę ,  jeżeli się niechcc wys tawić  na 
okropności  spustoszenia.  Około godziny 1 1 p r zybył a  deputacya  prosząc
0 zwł okę ,  na k tór ą  też zezwolono do godziny 3 popołudniu.  Ale zamiast  
odpowiedz i ,  j u ż  o godzinie 2 powst ańcy uderzyl i  w  dzw ony  na t rwogę ,
1 z dachów domów,  jako  też wieży ogień n ieprzerwany  rozpoczęl i .  Około 
godziny 4 dał  marszałek rozkaz do bombardowania  miasta z wa rown i  i r ó ­
wnocześnie  do przypuszczenia  zewsząd sz turmu.  Naprzód p rzy  pomocy 
r ekonwalescen tów  z lazaretu w Brescii zdobyto  bramę we ro ńsk ą ,  k tó r ą  
wszedł  do miasta Nugent  p r awie  bez wys t r za łu .  T e ra z  Ha yn au  rozkazał  
ba tal ionowi z wa rown i  zrobić wycieczkę ,  i rozpoczęła się walka mordercza 
p o  ulicach, w  której  powst ańcy ba rykady  przy  barykadzie ,  dom p rzy  domu 
u po rc z yw ie  bronil i .  Wo j s ko  bardzo powoli  tylko naprzód postępować 
jnogło i b i twa przeciągnęła się aż do nocy.  Dnia l i  Kwietnia świtaniem 
n a  nowo  dz w on y  się odezwały ,  i walkę pows tańcy  z daleko większą zacię­
tością  rozpoczęl i .  Z wa rown i  znów arma ty  na miasto zagrzmiały,  i na uli­
cach bój się rozpoczął .  —  W o j s k o  aust ryackie nikogo więcej nie zabierało,  
ale kogobądź spotkało bezróżnicy zabijało, domy podpalało,  tak że Brescia 
wyg ląda ł a  jak morze płomienia.  Krok  za krokiem postępując,  zajęto bramy 
Alessandra ,  St.  Nazzar io ,  nakoniec St .  Giovani i kolumny zewnęt rzne  w e ­
sz ły  do miasta.  Około godz iny 4 z południa p rzybyło  jeszcze więcej wo j ­
ska  z W e r o n y  i ściśniono powst ańców pomiędzy b ramy St.  Giovani  i Pile, 
k tó r zy  nadaremnie chcieli się wydostać  po za mury  miasta. Bi twa ta za ­
t em t rwał a od godz iny  4  po południu 3 1 .  Marca do 5 po południu 1.  
Kwietnia.  Brescią spotkał  los opłakany,  ale i Aus t ryacy  s t raty  znaczne po ­
nieśli.  J ener ał  ma jorowi  Nugent  odjęto nogę,  pu łkownik hr. Favanconr t  
poległ  a podpułkownik  Miletz ciężko r anny  dostał  się w ręce powstańców 
i został  z amordowany.  W  ogóle cesarscy utracili 5  oficerów, 8 0  żołnie­
r z y  w zab i t ych ,  a rannych 1 0  oficerów,  1 5 0  żołnierzy.  Z powstańców 
zaś s t ósy t r u p ó w  leżą p0 ulicach i po domach.  Dnia 2.  Kwietnia p r zybył  
do  Brescii fdm. Appel  z 3 korpusem.  Powstani e  to w tyle a rmi i ,  opór  
s t aw iany przez 2 4  godzin wymagały  p rzyk ładnego ukarania na przykład 
dla innych miast  Lombardyi .  A zatem sprowadzano  jeszcze powst ańców 
i  na publ icznych placach rozstrzelano;  p rowineya  Brescii zapłacić musiała 
k a ry  6 mi l ionów cwancigi erów i 3 0 0 , 0 0 0  cwan.  j ako  wynagrodzenie  dla 
w d ó w  i s ierot  po poległych i rannych.  Przy  wódzców Cassola i Contrat t i ,  
którzy się na proklamacyi  podpisal i ,  mają nadzieję,  schwytać.

N o w e  s t o w a r z y s z e n i e  W  ł o s k o - S ł  o w i a  n s k  i e  w  T u r y n i e .  
— Pan Lorenzo V a l e r i o ,  d epu tow any  sejmu w T ur yn i e  i redak tor  dzien­
nika  "Concordia,« podał  myś l  u tworzen ia  t owarzystwa  we W ł o s z e c h ,  k tó ­
r ego  celem byłoby  zawiązanie s t o sunków  ze Słowianami ,  dla dopięcia spól- 
n y c h  celów:  ochrony narodowości  i pozyskania niezawisłości.  Jakkolwiek 
los  tego s towarzyszenia ,  po nowo  zaszłych w  Piemoncie wypadkach,  ła two 
pr zewidzi eć  można ,  przecież j ako z jawisko s z c z e g ó ln e ,  tern bardziej ,  że

przez S ł o w i a n  samych dotychczas w  boju przeciw W ł o c h o m  największy 
udział mających —- pode jmowane ,  nie może i przez nas być pomienione.— 
S towarzyszen ie  to nosi nazw ę :  S o c i e t a p e r  I ’a 11 e an  z a 11 a l o - S  I a v i .  
W z m i a n k o w a n y  pan V a l e r i o ,  twórca myśl i ,  najwięcej przyczyni ł  się do 
jej  wprowadzeni a  w życie. Ma tudzież zamiar wydawania  czasopisma, które 
nad wspólnem porozumieniem się narodów Słowiańskich i Włoskich  praco­
wać będzie ,  aż dopóki skuteczne zbliżenie się nie nastąpi.  Ku  temu mają 
dążyć i filialne t owarzys twa  po większych .miastach W łoc h  łącząc się zn ow u  
z najznakomitszemi stowarzyszeniami  miast  Słowiańskich.  Między człon­
kami jes t  także i Polak pan Dubińsk i ,  również  baron Spleny,  pełnomocnik 
madziarski w T u r y - n i e .  P ie rwszym publ icznym czynem tej społeczności 
je.->t odezwa do narodów słowiańskich,  pomi jając Polaków już bez tego 
udział  w spr awie włoskiej  mających.  Odezwa ta zwróc iwszy  uwagę  S ło ­
wian na wspólne z Włochami  us i łowania ,  oświadcza ,  że w chwili j ak się 
tylko w Italii rozeszła wieść o krokach po jednawczych S łowian  z Madzia­
rami , i W ł o s i  spieszą z przesłaniem im słowa miłości i miru.

"Nasze sądzi edztwo,  dzieje przeszłości ,  interesa teraźniejszości  i p r zy ­
szłości zmuszają nas o Słowianie  ! do ścisłego połączenia się z wami.  Na 
wschodzie ,  północy,  zachodzie otoczeni jesteście wiecznymi waszemi w r o ­
gami ;  w y  nic macie jak tylko j ednę s t r onę ,  gdzie się oprzeć możecie,  a tą 
s t roną jest Italia. Czternaście w ieków nie wojowal i śmy z sobą.  Dubrownik  
( R a  gusa)  te Ateny  po łudn iowych  Słowian by ł  p ięknym a wspania łym w y ­
razem cywil izacyi  włosko-słowiańskiej  . . .  Rozważcie  S łowian i e ,  że pokąd 
Italia nie będzie niepodległą a s i lną,  i w y  takiemi być nie możecie.  W i o ­
chom zaś mocno zależy na waszych zwycięs twach nad A u s t r y ą ,  j ako i na 
waszym braterstwie z Madziarami a Komanami.  — Wi e l k i  poczet mężów 
ws ł awionych ,  nie tylko Polaków,  jasne do wody  swych  sympa ty j  dla nas 
d a j ąc ych , lecz i innych szczepów słowiańskich mężowie ,  zrozumiel i  dobrze 
korzyści  jakieby dla was i dla nas z obopólnego spojenia się naszego w y ­
płynęły.  W  tych imieniu do was p r zemawiamy!  Uważcie jakich owoców 
doczekaliście się z dotychczasowej  waszej pol i tyki!  k ł aml iwy dar  Aust ryi ,  
p rzy  której  tak wiernie s t a l i śc i e! . . .  — Oto rękę bratnią  wam podajemy,  
uściśnijcie j ą , a miasto n ieprzyjaznej  wam Aus try i  będziecie mieli p r zy j a ­
ciół ,  s o ju szn ików,  braci :  1 5  mil ionów W ło ch ó w  na t e r az ,  a wkrótce  
wszystkich.  Poł ączmy  się więc ,  a nieszukajcie pomocy u Niemców i Ros-  
g y a n ó w . « Piękna ta odezwa datowana jes t  z T u r y n u  4 .  Marca 1 8 4 9 .  Po* 
dp is ano :  Lorenzo \ a l e r i o , prezes.  Prof .  Leone ,  wice-pr eze s .  Giorgio 
P a l l a v i c i n o ,  wice -p reze s .  P a o l o  B e lg io s o ,  s e k r e t a r z .

A ju s t r y a
W i e d e ń ,  d. 8 .  Kwietnia.  — Z  t e a t r u  w o j n y .  Przekonal iśmy sie 

z przesyłanych wciąż pos i łków do W ęg ie r ,  że tam się zanosi  na g łówne  
rozstrzygnięcie sp r awy ,  a za razem,  że madziarowie bardzo się wzmocnil i  
i Aus t ryacy  nie są pewni  swojego w Węgrze ch .  Armia cesarska stoi na 
wschód Pesztu i rozciąga się od Wa it zen  przez Gódel lo ,  Ha tvan  do Czegled. 
Lewem skrzydłem dowodzi ł  feldmarszałek hr.  Scld i ck ,  k tó ry  od W a i t ze n  
p rzyszedł ,  g łówny  korpus  armii stał w Ha twan  pod Windi schgr i i t zem, p r a ­
we skr zydło  stało pod Czegled pod dowództwem bana Jelaczica.  W o j s k i e m  
madziarskiem dowodzi  jener ał  Dembiński ,  k tóry z wolna od Cissy zbl iżył  
się o dwie mile od Pesztu.  Dembiński  stawił  naprzeciw banusowi  Jelaczi-  
cowi tylko słaby oddział  wo j ska ,  k tóry  po rozpoczęciu b i twy się cofnął .  
Jelaczic ścigał W ę g r ó w  i został  w skutek zręcznego ruchu odciętym od g łó ­
wnej  armii pod Windischgra tzem zostającej .  Te raz  będzie p r zym uszonym 
rzucić się na południe  do Serbii .  Równocześnie  rozpoczęto g ł ó w n y  atak 
dnia 4.  Kwietnia na g łów ną  kwaterę  aus t ryacką  pod Ha twan i na lewe 
skr zydło  pod Schlickiem zostające.  W a l k a  b y ł a  z a c i ę t a  i t r w a ł a  
p r z e z  c a ł y  d z i e ń .  Kto został  zwyci ęzcą ,  z pewnością  powiedzieć nie 
można ,  bo nie mamy pewnych wiadomości  z W ę g i e r ,  tylko następujące 
ruchy  każą się tego dorozumiewać.  Armią aus t ryacką aż pod same m u r y  
Pesztu zapędzono,  gdy tymczasem , według p rawdopodobieńs twa i lewe sk r zy ­
dło po północnych Węgrzech  rozproszono.  Ruchy  wsteczne YVindischgratza 
d o w o d z ą  j asno klęski przezeń poniesionej ,  ponieważ wj skutek nich w szy s ­
tko w y pra wi a j ą  na p rawy brzeg Dunaju do Budzynia.  Mieszkańcy z nad 
Dunaju  i około mostu łańcuchowego byli przymuszeni  opuścić swe domy,  
k tórych okna żołnieize zatykają miechami piaskiem napełnionemi.  Widać ,  
że zamyślają  się tu bronić.  Statki parowe wciąż opala j ą ,  ażeby by ły  każdej 
chwili  gotowe do przewiezienia niepol iczonych bagaży,  j as zczyków z amu- 
nicyą.  Rannych  i chorych wciąż p rzewożą  przez most  łańcuchowy .  Z tego 
pokazuje się,  ze w  Węgrzech  wkrótce  rzeczy nadzwyczajne  zajdą. Na ­
we t  feldmarszałek Hajnau obozujący pod W en ecy ą  o t r zymał  r ozkaz ,  a żeby  
w  1 2  dniach s tanął  ze swoim korpusem we Węgrzech.  Korpus  ten składa 
się z 2 4  batal ionów piechoty,  d ragonów i u ł anów i 7  ba t e ry i ,  w  ogóle  
z 3 0 , 0 0 0  żołnierzy.

— W ed łu g  najświeższych doniesień wojsko cesarskie z powodu  b r aku  
amunicyi  cofnęło się z Kronszt adu do Wołoszczyzny.  Ogólna siła wojska  
aus t ryack iego, które ustąpi ło do tego k r a j u ,  wynosi  2 2 , 0 0 0  l udzi ,  z k tó ­
rych  8 0 0 0  stoi pod Z imp iną ,  p rzyby łych  przez To raos ,  1 2 , 0 0 0  pod Kim-  
po lun g ,  p rzybyłych  przez T o r s b u r g ,  1 2 0 0  w Rimniku 1 k tó r zy  przedar l i  
się przez Ro th en t u rm pas s , nakoniec 3 0 0 0  koni i 5 0  armat .  J ener a ł  Jovich 
p r z y b i ł  do Bukaresztu,  — Woj ska  rossyjskiego wzdłuż  granicy siedmio-
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grodzkiej stojącego jes t  8 0 0 0  z 1 6  działami; dalej 1 2 , 0 0 0  piechoty, 2 8 0 0  
ja zd y  i 3  baterye ar ty llery i w Bessarab ii , oczekujących tylko rozkazu od 
rossyjskiego jenerała  M o l i e r ,  aby przez Lipkani pod Herza wkroczyc do 
M o łd a w i i ,  do czego ju ż  p rzy g o to w u ją  most ły ż w o w y ,  uad k tórym około 
1 0 0 0  robotn ików  pracuje.  W  obwodach Bollutschan, Doroboi i Foltitseni

u rząd za ją  magazyny.
W i e d e ń ,  do. G- Kwietnia . — Z ew sząd  odchodzą posiłki do arnni ce­

sarskiej do W f g ' e r - Z  W iednia  wysłali wczoraj trzy  bataliony piechoty, 
jako też znaczne parki a r ty le ry i ,  a z Ołomuńca k irassyerów  do Preszburga. 
Z  myślą opuszczenia Pesztu  i Budzynia przez wojska cesarskie na czas pe- 

—  ' Mait7larv nrzerwali łańcuch . k tórym ich W indisch-

pełnie opuszcza, i wszelkim okropnościom powstania (!) jako ofiarę pozosta­
wia. Oprócz tego okoliczność ta w yw oła łab y  skutki jak  najgorsze w in ­
nych  prowincyach przez przykład  dany  nieokrzesanym surow ym  tłuszczom 
ludu. — Drugi środek  zaś jes t d o b r y m , i lubo na p ierwszy rz u t  oka ma 
p ozór  oderwania s ię ,  to  jednakże obecnie je s t  to środek je d y n y  utrzymania 
tej p row incy i ;  p rzyp uśc iw szy :  że panow ie  mający być  n ow o obrani zdołają 
w yw rzeć  w p ływ  zupełny  na ru ch y  w ew n ę trzne  — czego naturalnie  teraz 
z  pewnością zupełuą naprzód twierdzić niemożna. Z  nadejściem czasu po ­
myślniejszego można wiele inaczej u o rg an izow ać ,  coby teraz odłączenie się 
spow odow ać  mogło. Nie w iem , czyby d rogą  u k ład ó w  grzecznych niemożna 
czego pozyskać przez Bathianiego i D e ak a , ale też p rzez  ty ch  j e d y n i e , gdyż

wicu juz  się oswojono

b ó w  w banacie ,  k tórzy  i tak obrażeni wielce postępowaniem tiięzręcznem 
feldmarszałka R u k aw iny ,  chcą wejść z Koszutem w układy . C. k. poseł 
ty m czaso w y  w K onstan tynopo lu  hr. S tu n n e r  został odw o łon y  i ma wkrótce 
T u r c y ą  opuścić ,  gdzie uzbrojenia  szybkim idą krokiem. Odwołanie to jes t 
skutkiem konieczuyra odjazdu reprezen tan ta  tureckiego z W iednia  i jak się 
z d a je ,  nie podlega w ątp l iw ośc i ,  że w ypadki te stoją w s t y c z n o ś c i  z z w ią ­
zkiem jaki A us trya  z R o ssy ą  z a w ar ła ,  k tó ry  ma bardzo nieprzyjazne p un -  
k ta  przeciw p ań s tw u  ottomańskiemu obejmować. Lecz by łoby  rzeczą bar­
dzo n iep ew n ą ,  czyby poddani chrześcianie wierności dochowali porcie nu 
p rzypadek  w ojny  z R ossy ą  i A u s t r y ą ,  g d y b y  A ng lia ,  F ra n c y a  i W ę g r y  
nie w ys tąp i ły  jako  sprzymierzeńcy T u r k ó w  i przedstawiali im niejako p un k t

padek nieudania się uk ładów  gotów  by ł  wszystko na kartę  postawić , po ­
dziękow ać? — T u ta j  poczytu ję  sobie za obow iązek ,  me p rze sąd za jąc , w e ­
dług p raw dy  zrobić u w a g ę ,  że na przypadek  ten trzeba być p rzy g o to w a -  
n ^ in ,  aby dem onstracyom  w zdłuż  Dunaju  v jako tez na drodze prowadzącej 
Z Preszburga do W ie d n ia ,  jakich młodzież preszburgska i część szlachty z pe­
wnością w y w o łać  niezaniedba, siłą zb ro jn ą  zapobiedz. W  p rzypadku  takim 
pozostałby jedyn ie  środek trzec i,  p rzy pu śc iw szy  że do zastosowania go nie- 
zbyw a na dobrej woli i możności.  T rzeci ten środek należy szybko zasto­
sować. Ale przy  tein n asuw ają  się cztery  py tan ia :  o )  czy nie zbyw a na 
zasobach dostatecznych pieniędzy ? czy zatem nie j e s t  rzeczą n iepodobną 
wysłać znaczniejszą siłę w o jsk o w ą  do W ę g ie r ,  pod czem rozum iem 4 0  do

oparcia. -  * *  -  A l *  ł )  « .
je s t  urzędnikiem w c. k. minis terstw ie sp raw  w e w n ę t rzn y c h ;  po rozw iąza­
n iu  sejmu pociągnięto go indagucyi dyscyplinarne j za czynności w wydziale 
n ieus ta jący m , w skutek  której przesadzono teraz Uinlaufta do dyrekcy i p o ­
licy"! w lusb rucku .  Był on ju ż  dawniej pod Sedlnickim przy  policy i i cen­
zu rze  nadw orne j  i dla tego karę tę uważać można za pewien rodzaj szyder­
s tw a ,  k tóre  go zarazem i naprzyszłość  ma uczynić n ieszkod liw ym , gdyz 
u rzędn ików  policyjnych pewnie nigdzie na depu to w an ych  uie wybiorą. 
Pogłoska o p rzyw o łan iu  szefa sztabu jeneralnego Kadetzkiego i feldmarszałka 
Hessa z W ło ch  do działań w ojennych  we W ęgrzech  dodaje tu  s tronnic tw u 
czarnożółtem u otuchy. G dyż w skutek  zupełnie przeciwuego obro tu  rze­
czy w  W ę g rz e c h  W ind ischgra tz  stracił p o w a g ę ,  a naw et posądzają  go 
o zd radę ,  dla tego, że daw nie j  w edług  bu le ty nó w  armia nasza ,  postępując 
n a p rz ó d ,  spo tykała  ty lko  uciekające t łum y madziarskie ,  a teraz po 3  mie­
siącach zwłoki stoi w polu armia dzie lna , k tóra  cały do tychczasow y system 
pacyfikac ji  w proch rozbija . T u ta js i  zwolennicy Koszula t ry u m fu ją  teraz, 
iż szlachta węgierska w Peszcie feldmarszałka tak d ługo łudziła nadziejami 
poddania  s ię ,  dopóki madziarskie siły wojenne dostatecznie się niezorgani- 
zow ały  i ochotnicy polscy nie nadeszli. J a k o  te ż ,  że K oszut puściwszy 
teraz  świeżo w obieg 1 5  milionów not b a n k o w y c h , po k ry ł  w ydatki dla 
armii sw ojej na G miesięcy, a przez podbicie całego S ied m io g ro du ,  w w y -  

bornćm teraz pozostaje położeniu.
W ę g r  y.

N ow a gazeta nadodrzańska zamieściła pismo urzędow e byłego palatyna 
W ę g i e r ,  arcyksięcia S zczepana ,  z którego jasno się pokazu je ,  że zdrada 
prak tyczn ie  teraz przeciw W ę g r o m  p rzep ro w a d z o n a ,  ju ż  w Marcu roku 
zeszłego była zamierzoną i ułożoną. Pismo to b rzm i, jak  następuje :  .-»Stan 
W ę g ie r  w chwili obecnej je s t  tak zag raża jącym , iż każdego dnia powstania  
jak  najzaciętszego spodziewać się należy. W  Peszcie panuje anarchia. Ko- 
inissye bezpieczeństwa w y p a r ły  władze z ich obrębu d z ia łań ,  i kiedy rada 
namiestnicza pod p rzy w ó dz tw em  energicznem hrabiego Zicliy p rzynajm nie j 
pow agę  zew nę trzną  za trzymała — izba n adw orna  praw ie nic nie znaczy. 
Szlachta w wielu okolicach pow stała  dla w ywalczenia  p raw  swoich. (Z  pó­
źniejszego zw iązku  zdaje s ię ,  iż on tu m ów i o wieśniakach, gdyż  szlachcie 
i tak p raw a s łu ży ły ) .  —  W  tera położeniu nienaturalnem i niebezpiecznem 
oczekuje każdy ra tunku  od u tw o rzy ć  się mającego min is ters tw a odpow ie­
dzialnego. Lubo plan takow y uw ażam y jako k lęskę ,  to zachodzi teraz p y ­
tan ie ,  jaka klęska jes t  na jm nie jszą?  — Zamyślam pokrótce w ystaw ić  owe 
tr zy  ś rodk i,  za pomocą k tórych  jedynie  coś jeszcze w W ęgrzech  dopiąć 
zamyślam. P ie rw szym  z środków  tych by łb y ,  całą silę zb ro jną  z k ra ju  
te g o  u su n ąć ,  i pozostawić go spustoszeniu zu pe łnem u ; łu p ie z tw u ,  podpa­
lan iu  i walce szlachty z chłopami biernie się p rzyp a tryw ać .  — D rugim b y ł­
b y ,  wnijść w układy 0 p ro jek t do p raw a z h rab ią  B a th ian y i ,  (k tó ry  te ­
ra z  j e s t  jedynem  bożyszczem l udu;  -  jeżeli się długo ociagać będziemy i jego 
gwiazda zniknąć by mogła) i wszystko ra to w ać ,  co jeszcze można. Lecz 
naprzód  wiedzieć należy, Co czynić w y p a d a ,  g d y b y  tenże ,  niebędąc zado­
w o lo n y m  przypadkiem miał podziękować. T rzeci nakoniec środek by łby ,  
p a la tyna  natychmiast z u rzędu  odw ołać ,  a komissarza król. w p e łn o m o c n i­
c tw o  nadzw yczajne  opatrzonego w  to w arzy s tw ie  znacznych sił w ojennych 
w y s łać  do P re szb u rg a ,  k tó ryby  rozw iązaw szy  sejm tam że ,  udał się do P e ­
sz tu ,  i rządy  ręką  żelazną tak długo p row adz ił ,  dopókiby okoliczności tego 
w y m a g a ły .— Ś ro d k ó w  pierwszego, w yzna jąc  o tw arc ie ,  sam się lękam. Jes t 
to  rzeczą n iem oralną , a może i dla rząd u  każdego n ie s to sow n ą ,  iż podda­
n ych  sw o ich , z których jedna część przynajm niej jest dobrze m y ślą cą , zu*

można j ą  szybko  sk oncen trow ać?  -  Dalej c )  czy jes t komissarz  k ró ­
lew ski ,  k tó ry b y  przedsięwzięcie to chciał chętnie u sku teczn ić ,  i czy zda­
tny  do tego?  — A nakoniec d)  czy niepodlega w ą tp l iw o śc i ,  że środek 
ten do osiągnienia celu pożądanego w y s ta rcza?  i czy później zimą zgoda 
nie na s tąp i ,  i czy widząc to reszta prow incyi spokojnie się z acho w a?  Czy 
w Galicy i i W łoszech niebędzie potrzeba znaczniejszych sił w o jsk o w y c h ?  
— Jeżeli na te wszystkie z a p y ta n ia , k tó rych  z mego w łasnego stanowiska  
dostatecznie ocenić nie zd o ła m , odpow iedź  pom yślna  nastąpić  może, w  sku­
tek której wykonanie  bez zaw odu  i obliczenia, k tó re  później jak o  niedosta­
teczne wykazać by się m og ło ,  da się usku teczn ić ,  w tedy  przeciw w y ko na­
n iu  temu niemam nic do nadm ienien ia , p rz y p u szcz a jąc , że z h rab ią  Bathia- 
nym  u łoży ć  się p robow ano  i że na wszelki przypadek  w  tyra względzie d y ­
gnitarzy  k ra ju  zapytano. — W y z n a j ę  o tw a rc ie ,  iz w  obec teraźniejszego 
położenia rzeczy przem aw iałbym  za drugim ś ro d k iem , i n iew ątp ię  wcale, 
że władze k ra jow e lubo z niemi jeszcze o tem n iem ów iłem , tego samego 
b y ły b y  zdania. 0  zdaniu najwyższego sędziego kraju  M a j l a t t  wiem 
t y l k o  Z p e w n o ś c i ą .  Jed nak ow o ż  g d y b y  W .  K. Mość p od łu g  przekonania  
swego p ierw szy  lub trzeci środek uznać miał za skuteczniejszy, w te ­
dy s tosownie do praw  istniejących i zw ycza ju  dotychczasowego, zapew ne 
raczysz mi dać rozk az ,  czy w p rzyp adk u  tyra mam w  W ied n iu  pozostać, 
czy do innego miejsca w yjechać?  —  W ie d e ń  2 4 .  Marca 1 8 4 8 .

W .  K. C. M. wiernie un iżony  po ddany  S z c z e p a n  m. p.
P o w strzym u jem y  się od wszelkiego roztrząsania  dalszego listu tego, 

k tó ry  rzeczywiście dosyć jes t  w y raźn ym . Na marginesie dokum entu  o r y ­
ginalnego zna jdu ją  się uwagi w łasnoręczne arcyksięcia Szczepana i ekspe- 
diatur. S tephanus  2 3 .  Marca 1 8 4 8 .  i Kiads Marcz 2 4 .  1 8 4 8 .  t. j .  w y ­
słane 2 4 .  Marca 1 8 4 8 .  Z dawniejszych doniesień w y jm u jem y  co nas tępu je :  
Madziary  zajęli wieś Aszod na drodze ku Hatran 4 mile od P e s z tu , jednakże 
naza ju trz  znów  ją  opuścili udając się w k ierunku Neograd ku W aag . Przez po­
jaw ien ie  sie nagłe Górgeja nad Ł. i pel nabrali gery l lasy  słowaccy zn o w u  ta ­
kiej otuchy, iż docierają aż do granicy  Morawii. — Gótz i Jab łon ow sk i  są  
w W e itze n ,  wieść zatem jako by  w Koszycach i Przeszowie oparli się M a­
dziarom jes t n iepraw dziw ą. Cała okolica Zips a naw et całe północne W ę ­
gry  są W rękach M adziarów , a wojska cesarskie trzym ają  się tylko jeszcze 
w zachodnich i po łudn iow ych  pograniczach, jakoteż  kraj pomiędzy D unajem  
a D raw ą z okolicą około Pesz tu  za jm ują . — Dostrzegacz Pesztu  (F igyelm ezo) 
pow iada ,  że ban Jellaczic je s t  niety lko w odzem , ale i doskonałym d y p lo ­
matą. Narobił on chalasu w Kcczkeinet. Z w oła ł  do siebie t łum y c y g an ó w  
z okolicy Kórósz i Keczkemet, przechodził z nimi po mieście przy  m uzyce 
w y g ry w ające j  najoryginalniejsze melodie w ęgiersk ie ,  i tak lud ten sw oje iu  
postępowaniem madziarskiem u ją ł ,  iż oświadczyli gotowość sw o ję  pojśdź 
za nim choćby w śród  rzeki Cissy. Ban Jellaczic coraz jaw nie j  od g ry w a  rolę 
trefnisia i Donkiszota.

Gazeta augsburgska opowiada okoliczność, jakie się dość często w  w o j­
nach rew olucy jnych  pow tarzają .  M łody hrabia E s te rhazy  je s t  dowódzcą 
oddziału wojska broniącego tw ierdzy  K om o rn ,  i na p rzypadek  zdobycia je j  
u karanoby  go zapewne śmiercią za zdradę k ra ju ,  a ojciec jego właśnie teraz 
p odarow ał 1 5 0  w iader wina w ojsku  oblegającemu, aby  je  zachęcić do zdo­
bycia tw ierdzy .    -

W y z n a n i e  w i a r y  j e n e r a ł a  Dembi ńsk i ego .
(Dokończenie .)

W  przekonan iu ,  że te same K roa ty ,  które dziś przeciw  Madziarom 
podburza, je j  niew dzięczności skoro ich potrzebować przestanie nieomylnio
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d o z n a j ę ,  p o s t a n o w i ł e m  p r z e j ę t y  t e m i  u c z u c a m i  iść i c a l e mi  m e m i  s i ł a mi  s p r a ­

w ę  W ę g r ó w  p r z e c i w  A u s t r y i  p o p i e r a ć .  S z c z e p o m  z a ś  s ł o w i a ń s k i m  p r z e d ­

s t a w i a ć  b ę d ę ,  ze  i ch  n a j c z y s t s z e  d o b r o  w y m a g a ,  a b y  W ę g r ó w  w  tern o d ­

r o d z e n i u  s i ę  w s p i e r a l i ,  z a w i e r a j ą c  w s z a k ż e  j e d n o c z e ś n i e  z  M a d z i a r a m i  u k ł a d  

k t ó r e n b y  i ch  s w o b o d y  i n a r o d o w o ś ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a p e w n i ł .  B ę d ę  t y m  

s z c z e p o m  p r z y p o m i n a ł ,  ż e  n a r ó d  w ę g i e r s k i  j e d e n  d ł u g i  s z e r e g  l a t  ż l ą  w i a r ą  

r z ą d u  a u s t r y a c k i c g o  w a l c z ą c  w  s e j m a c h  za  w s p ó l n e  s w o b o d y ,  d z i ś  j e d y n y m  

o b r o ń c ą  p r a w d z i w e j  w o l n o ś c i  j e s t  n i e t y l k o  w  A u s t r y i  a l e  w  ca łe j  E u r o p i e .

B ę d ę  K r o a t o m  i i n n y m  p l e m i e n i o m  s ł o w i a ń s k i m  tg w i e l k ą  p r a w d ę  g o ­

r ą c o  p r z y p o m i n a ł ,  że  j e d y n i e  o p o r o w i  M a d z i a r ó w  w i n n i  s ą ,  że  n i e  z a t r a ­

ci l i  s w o j e j  n a r o d o w o ś c i  i ż e  p r z e z  z a b i e g i  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  n i e  z n i e m c z e l i  

z u p e ł n i e .  B o w i e m  i m ,  ż e b y  s i ę  z  r o z w a g ą  z a s t a n o w i l i ,  c z y  i n o z e  b y ć  dla 

i c h  p r z y s z ł e j  n a r o d o w o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  b e z p i e c z n e m  k o j a r z ą c  s i ę  p o d  r z ą d  

n i e m i e c k o  -  a u s t r y a c k i , k t ó r e n  n a  p r ó ż n o  d z i ś  c h c e  f o r m ą  k o n s t y t u c y j n ą  da 

w n e  s w e  z a b i e g i  p o k r y ć ,  a l e  z a w s z e  r ó w n y m  c e l e m  s w y c h  d ą ż n o ś c i ,  to  j e s t ,  

ż e b y  N i e m c y  S ł o w i a n a m i  r z ą d z i l i .

S k u p i e n i  z a ś  o k o ł o  m a d z i a r s k i e g o  s z c z e p u  j e d n i  f e d e r a c y j n i e ,  d r u d z y  

j a k o  p r z y p u s z c z e n i  d o  r ó w n y c h  M a d z i a r o m  s w o b ó d ,  n i e  p a n ó w  ale  s p r z y ­

m i e r z e ń c ó w  w  M a d z i a r a c h  m a j ą c ,  w s p ó l n i e  z  n im i  n o w ą  z a s ł o n ę  o d  p o s t ę ­

p u  b a r b a r z y ń s t w a  i d e s p o t y z m u  d a d z ą  c y  w i l i z y w a n e j  E u r o p i e  i s i l n y m  ś r o d ­

k i e m  o b r o n y  i o d b u d o w a n i a  n a r o d o w o ś c i  n i e p o d l e g ł y c h  z o s t a n ą .  M a j ą  w i ę c  

w o l n y '  w y b ó r ,  c z y  d a l e j  b y ć  r z ą d z o n y m i  p r z e z  N i e m c ó w ,  c z y  s t ać  s i ę  z a ­

w i ą z k i e m  o d  d a w n a  o c z e k i w a n e g o  o s w o b o d z e n i a  s z c z e p ó w  s ł o w i a ń s k i c h .

M i e s z a ć  s i ę  j e d n a k  d o  p o l i t y k i  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o  b y n a j m n i e j  n i e  m y ­

ś l ę ,  z  c a ł e g o  p i s m a  t e g o ,  z o p i s u  k a ż d e g o  c z y n u  m e g o ,  n i e l e d w i c  k a ż d e j  

m y ś l i  m o j e j ,  k a ż d e n  s i ę  p r z e k o n a ć  m o ż e ,  że  w  r az i e  g d y b y  n a r ó d  w ę g i e r ­

s k i ,  j e g o  s e j m  l u b  r z ą d  z n a l a z ł  k o r z y s t n e m  p r z e z  u k ł a d  z r z ą d e m  a u s t r y a -  

c k i r a  s p ó r  s w ó j  z a ł a t w i ć ,  b y n a j m n i e j  p r z e s z k o d ą  n i e  b ę d ę ,  co n a w e t  w y ­

r a ź n i e  d e l e g o w a n j u n  w ę g i e r s k i m  t u  w  P a r y ż u  o ś w i a d c z y ł e m .

P o  t era  s u m i e n n e m  z d a n i u  s p r a w y  z  p o w o d ó w ,  k t ó r e  m n i e  s k ł o n i ł y  d o  

p r z y j ę c i a  p r o p o z y c i ó w  r an i e  p r z e z  d e l e g o w a n y c h  w ę g i e r s k i c h  u c z y n i o n y c h ,  

c z u j ę  p o w i n n o ś ć  p r z e d  w s p ó ł z i o m k a m i  m o i m i ,  b l i że j  u f n i e j  s i ę  w y n u r z y ć ,  

p o w i e m  i m  w i ę c ,  ż e  g d y  m n i e  d e l e g o w a n y  h r a b i a  T e l e k i  w  o b e c n o ś c i  k i l ku  
s w y c h  w s p ó ł z i o m k ó w '  n a  t o  p o s i e d z e n i e  s p r o s z o n y c h  z a p e w n i a ł ,  że  s k o r o  

d o  W ę g i e r  p r z y j a d ę ,  b ę d ę  w s z y s t k i e m  c z e m  t y l k o  z e c h c ę ,  co  z  n a ­

c i s k i e m  k i l k a k r o t n i e  p o w t a r z a ł , o d p o w i e d z i a ł e m  m u :  b ę d ę  w s z y s t k i e m  , c z e m  

m n i e  r z ą d  w ę g i e r s k i  z r o b i ć  z e c h c e ,  j e d n e j  t y l k o  p o s a d y  c zy l i  d o s t o j n o ś c i  

n i e  p r z y j m ę ,  t o  j e s t  n a c z  e l  n e g o  d o w  ó d z t w  a ; g d y  mi  z a d z i w i e n i e  s w o ­
j e  n a d  t era  o k a z a ł  o d p o w i e d z i a ł e m  , że  z d a n i e m  m o j e r a  w  w o j n i e  t a k  n a r o ­

d o w e j ,  w  k t ó r e j  n a r ó d  d ł u g o  p o d  o b c y i n  r z ą d e m  z o s t a j ą c y  d o b i j a  s i ę  s w o ­

j e j  n a r o d o w o ś c i , m i ł o ś ć  w ł a s n a  n a r o d o w a  m o g ł a b y  s t a w i e n i e m  o b c e g o  n a  

c z e l e  s i ł y  z b r o j n e j  s w o j e j  b y ć  o b r a ż o n a .
G d y  m i ę  n a s t ę p n i e  z a p y t a ł ,  j a k i e  w a r u n k i  k ł a d ę  dla  s i e b i e  n a d a l ,  od  

p o w i e d z i a ł e m  m u ,  że  ż a d n y c h  n i e  p o d a j ę ,  ale  że  m u  j e d y n i e  o ś w i a d c z a m ,  

i e  n i e  s ł u ż ą c  n i g d y  i n n e j ,  j a k  o j c z y z n y  m o j e j  s p r a w i e ,  j a d ę  w  n a d z i e i ,  że  
g o r l i w o ś ć  m o j a  w  u s ł u g a c h  s p r ą w i e  w ę g i e r s k i e j  h ę d z i e  w  r o z w i n i ę c i u  s i ę  

d a l s z e m , d a j  B o ż e  z w y ć i ę s k i e r a , p o ż y t e c z n ą  o d r o d z e n i u  me j  o j c z y z n y .

I d ę  w i ę c  s ł u ż y ć  s p r a w i e  w ę g i e r s k i e j  w  n a j c z y s t s z y c h  z a m i a r a c h ,  ż a ­

d n y c h  k o r z y ś c i  o s o b i s t y c h  n i e  s z u k a m ,  i dę  d ł u g i e  d o ś w i a d c z e n i e  m o j e  w o j n y ,  
g o r ą c a  m i ł o ś ć  p r a w d z i w e j ,  c n o t l i w e j ,  a n i e  w y u z d a n e j  w o l n o ś c i  p o ś w i ę ­

c a ć ,  w’ n a d z i e i ,  j a k  p o w i e d z i a ł e m ,  że  t ak  o j c z y ź n i e  m o j e j ,  j a k  w s z y s t ­
k i m  s z c z e p o m  l i c z n e g o  s ł o w i a ń s k i e g o  r o d u  s t a n ę  s i ę  u ż y t e c z n y m ,  

ż e  c h c ę  t a k  p r z e z  z n a j o m o ś ć  m o j ą  s z t u k i  w o j e n n e j ,  w s z e l k i e m i  u s p o s o b i e ­

n i a m i  d u s z y  i s e r c a ,  j a k i e m i  m n i e  o p a t r z n o ś ć  o b d a r z y ł a ,  u f n y  w  B o g u  

i c z y s t o ś c i  z a m i a r ó w  m o i c h  p r z y ł o ż y ć  s i ę  d o  t e g o ,  a b y  s z t a n d a r  w ę g i e r s k i  

z a b ł y s ł  t ak  g ó r n i e ,  t a k  c n o t l i w i e ,  t a k  c z y s t o  o d  w s z e l k i e j  chęc i  p a n o w a n i a  

n a d  o b c e m i  r o d a m i ,  że  s p o d z i e w a m  s i ę ,  że  p ó ź n i e j  c z y  p r ę d z e j  w s z y s t k i e  

s z c z e p y  s ł o w i a ń s k i e g o  r o d u  z n a j d ą ,  ź e  p r a w d z i w e m  z b a w i e n i e m  d la  n i c h  

j e s t  k o j a r z y ć  s i ę  o k o ł o  t e g o  s z t a n d a r u ,  a b y  d o p i ą ć  c e l u  i ch  ż y c z e ń  i z a p e ­
w n i ć  s o b i e  b y t  s z c z ę ś l i w y ,  w o l n y  o d  w s z e l k i e g o  o b c e g o  w p ł y w u .  L ec z  

ż e b y  P o l s c e  b y n a j m n i e j  n i e  s z k o d z i ć ,  o ś w i a d c z a m  j a k  n a j w y r a ź n i e j ,  ż e  ż a ­

d n e j  p o l s k i e j  p o m o c y  n a  t e r a z  n i e  w z y w a m ,  że  o w s z e m  p r a g n ę ,  a b y  żadna ,  

c z ę ś ć  P o l s k i  ż a d n e g o  p o r u s z e n i a  n i e  r o b i ł a ,  n i e  t y l k o  t e r a z  a l e  n a w e t  i p ó ­

ź n i e j ,  d o p ó k i  w y p a d k i  w o j e n n e  w ł a ś c i w e j  p o r y  n i e  w s k a ż ą ;  d z i ś  z a ś n i e

t y l k o  ż a d n a  c z ę ś ć  P o l s k i ,  a l e  ż a d e n  P o l a k  p o j e d y ń c z o  w  k r a j u  z a m i e s z k a ł y  

n i e c h  n i c  n i e  r o b i ,  c o b y  j e g o  r o d z i n ę  l u b  j e g o  d o b y t e k  n a  s z w a n k  n a r a z i ć  

m o g ł o ,  i d ę  s a m ,  p o ś w i ę c a m  l u b  n a r a ż a m  s i ę  s i e b i e  s a m , a  j eż e l i  mi  B ó g  

p o m o ż e ,  w  c z e m j e s t e m  p e ł n y m  n a j l e p s ze j  n a d z i e i ,  n i e c h  n a r ó d  m ó j  z  t e g o  

k o r z y s t a ;  j eże l i  mi  s i ę  m ó j  z a m i a r  n i e u d a ,  n i e c h  m n i e  s i ę  m ó j  n a r ó d  w y ­

p r z e  r a c z e j , j a k  ż e b y  j e d n a  ł za  p o l s k a  z  m o j e g o  p o s t ę p k u  s p ł y n ę ł a , n i e c h  

u l e p s z e n i e  j e g o  b y t u  n a  d r o d z e  i n n e j ,  w  k t ó r ą  ja z  d ł u g i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  

n a b v t e g o  u f ać  n i e  m o g ę ,  n ie c i e r p i .  T o  j e s z c z e  d o d a ć  z d a j e  mi  s i ę  p o t r z e -  

b u e m ,  ż e  j eż e l i  p o  p r z y b y c i u  m o j e m  w ś r ó d  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o  n i e  z n a j d ę  

t e g o ,  c ze g o  s i ę  s p o d z i e w a m ,  t o  j e s t  d o b r y c h  chęc i  dla  s z c z e p ó w  s ł o w i a ń ­

s k i c h ,  u m i a r k o w a n i a  w  j e g o  w ł a d z y ,  z g o ł a ,  j e ż e l i  n i e  z n a j d ę  t y c h  c n ó t  

i d ą ż n o ś c i ,  k t ó r e  p o w i n i e n  mi e ć  s z c z e p ,  o k o ł o  k t ó r e g o  i n n e  u c i ś n i o n e  s z c z e p y  
k o j a r z y ć  s i ę  m a j ą  dla u s t a l e n i a  b y t u  s w e g o  n a r o d o w e g o  i p o l i t y c z n e g o ,  

w t e d y ,  i t o  d e l e g o w a n y m  w ę g i e r s k i m  j a k  n a j w y r a ź n i e j  o ś w i a d c z y ł e m ,  p o ­

r z u c ę  i ch  s p r a w ę ,  i ch  k r a j  i w r ó c ę  w  z ac i s z e  i d o  p r a c ,  w  k t ó r y c h  o ś m n a -  

śc ie  lat  ż y ł e m . «

»Od n a p i s a n i a  t e g o ,  co  p o w y ż e j  d o  d z i ś  d n i a ,  k i e d y  j u z  n a  w s i a d a n e m  

j e s t e m ,  u p ł y n ą ł  p r z e s z ł o  m i e s i ą c ,  z a s z ł y  b o w i e m  o d  e p o k i ,  w  k t ó r e j  z a ­

c z ą ł e m  s ię  w i d y w a ć  z d e l e g o w a n y m  w ę g i e r s k i m  h r a b i ą  T e l e k i m ,  w a ż n e  w y ­

p a d k i ;  z r z e c z e n i e  s i ę  t r o n u  c e s a r z a  F e r d y n a n d a  a w s t ą p i e u i e  n a  t r o n  m l o -  

d e g o  j e g o  n a s t ę p c y  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  k a z a ł o  mi  n i c  p r z y n a g l a ć  m e g o  w y ­

j a z d u ,  a t o  w  n a d z i e i ,  że  m ł o d a  d u s z a ,  m ł o d e  s e r c e ,  m o ż e  p r z y n i e s i e  

z m i a n ę  w  o h y d n y m  s y s t e i n a c i e  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o ;  w i e r n y  m o j e j  z a s a d z i e ,  

m o j e m u  p r z e k o n a n i u ,  że  s z cz ę ś c i e  t o w a r z y s k i e  p r ę d z e j  i l ep i e j  s i ę  u s t a l a ,  

k i e d y  s p ł y w a  z g ó r y ,  o c z e k i w a ł e m  p i e r w s z y c h  c z y n ó w  t e g o  m ł o d e g o  m o c a ­

r z a , k t ó r e g o  o k o l i c z n o ś c i  w c z e ś n i e j  i p o m i j a j ą c  k o l e j e  n a  t a k  p o t ę ż n y  t r o n  

w y n i o s ł y , l ecz z e  s m u t k i e m  d u s z y  w i d z ę ,  że  s i ę  w e  w s z y s t k i e m  d a w n y c h  

f o r m  t ak  s ł u s z n i e  o h y d z o n e j  w ł a d z y  t r z y m a ,  w s z y s t k i e  j e g o  a k t a  uc i s k  i g r o ­

ź b a  , w  w y r a z a c h  d o  z e b r a n e g o  s e j m u  d w u z n a c z n o ś ć ,  n i e t y l k o  n a d a l  n i c  d o ­

b r e g o  d l a  l u d z k o ś c i  i P o l s k i  n i e  w r ó ż ą ,  a le  o w s z e m  o k a z u j ą ,  że  j a k b y  j e ­

d y n y  s i l n y  s p ó r ,  j ak i  d z i ś  n a r ó d  w ę g i e r s k i  s t a w i a ,  p r z e ł a m a n y  z o s t a ł ,  

w t e d y  w s z e l k i e  z r o b i o n e  o b i e t n i c e  s w o b ó d  k o n s t y t u c y j n y c h  b ą d ź  o d w o ł a n e  

b ą d ź  s p a r a l i ż o w a n e  z o s t a n ą ;  tej  s z c z e g ó l n e j  o b a w y  m y  P o l a c y  s p o d z i e w a ć  

s i ę  m u s i m y  w i d z ą c  u  s t e r u  w ł a d z y ,  t o  j e s t  m i ę d z y  m i n i s t r a m i  A u s t r y i  t y c h  

s a m y c h  l u d z i ,  k t ó r z y ,  j a k o  r z ą d z c y  G a l i c y i  n i e t y l k o  p o p e ł n i o n e  t a m  z b r o ­

d n i e  1 8 4 G .  r .  j a k o  w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  u z n a l i ,  a l e  o w s z e m  p r ó c z  t e g o  

n o w ą  k o ś ć  n i e z g o d y  m i ę d z y  R u s i n a m i  a  P o l a k a m i  z a s z c z e p i l i  t r z y m a j ą c  s i ę  
w i e r n i e  z asad y  a u s t r y a c k i e j : d i v i d e  e t  i m p e r a . «

„ O p r ó c z  t e j  z m i a n y  p o l i t y c z n e j  z a s z ł a  r ó w n i e  z m i a n a  i w  t e m ,  ź e  o d  

c z a s u  d e t e n n i n a c y i  m o j e j  d o s z ł a  n a s  w i a d o m o ś ć  i o b y t n o ś c i  w  W ę g r z e c h  

j e n e r a ł a  B e m a  i o t w o r z e n i u  t a m ż e  l egi i  p o l s k i e j ,  t o  w i ę c ,  c o  p i s a ł e m  p o ­

w y ż e j  , ź e  j a d ę  s a m ,  n a r a ż a m  s i ę  s a m ,  j u ż  t e g o  z n a c z e n i a  j a k i e  m u  d a w a ­

ł e m ,  mi e ć  n i e  m o ż e ,  l ecz o b i e  te  o k o l i c z n o ś c i  n i e  z m i e n i a j ą  m e g o  n a j m o ­

c n i e j s z e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  w e  w z g l ę d z i e  t y m ,  a b y  P o l s k a  ż a d n e g o  p o r u s z e ­

n i a  n i e  r o b i ł a .  M a m  n a d z i e j ę ,  że  k a ż d e n  P o l a k  t a k  w  k r a j u  z a m i e s z k a ł y ,  
j a k  d z i ś  w  s z e r e g a c h  w ę g i e r s k i c h  w a l c z ą c y ,  z r o z u m i e , że  w s z e l k i e  w y b u c h y  

p o j e d y ń c z e ,  w s z e l k i e  w t a r g a n i e  o d d z i a ł ó w  p o j c d y ń c z y c h  j e d y n i e  o s ł a b i e n i e  

s i ł  n a r o d o w y c h  i p o m n o ż e n i e  l i cz b y  o f i a r  za  s o b ą  p o c i ą g n i e ;  n i e  p r z e s a ­

d z o n a  o s t r o ż n o ś ć ,  n i c  d r o b i a z g o w e  w z g l ę d y  m n i e  t u  p o w o d u j ą ,  o w s z e m  

m a m  n a d z i e j ę ,  że  z  w a l k i ,  n a  w o l n e j  z i e mi  w ę g i e r s k i e j  r o z p o c z ę t e j ,  s p ł y ­

n i e  n o w y  p o r z ą d e k  r z e c z y  n a  c a ł ą  E u r o p ę ;  s ą d z ę ,  ż e  t ak  j a k  n a  s ą d  o s t a ­

t e c z n y  z m a r t w y c h w s t a n i e  p o w s z e c h n e  m a  n a s t ą p i ć ,  t ak  z  w a l k i  w ę g i e r s k i e j  

z m a r t w y c h w s t a n i e  w s z e l k i c h  n a r o d o w o ś c i ,  p o w r ó c e n i e  d o  w o l n o ś c i  w s z e l ­

k i c h  p o k o l e ń  s p o ł e c z n o ś ć  e u r o p e j s k ą  s k ł a d a j ą c y c h  n a s t ą p i ć  m u s i ,  —  l ecz  a b y  
d o  t e g o  ce lu  d o s t ą p i ć ,  t r z e b a  ż e b y  k a ż d e n  n a r ó d  p r z y g o t o w a ł  s i ę  w e w n ą t r z  
s i e b i e ,  p r z y g o t o w a ł  s i ę  w  m y ś l i  j e d n e j ,  a b y  w t e i i y  k i e d y  n a  n i e g o  ko l e j  
p o w s t a n i a  p r z y j d z i e ,  z r o b i ł  t o  j e d n o c z e ś n i e  a  s z c ze g ó l n i e j  j e d n o z g o d n i e , — - 
n i ec h  w i ę c  k a ż d e n  P o l a k  w  s u m i e n i u  s w o j e m  p r z y g o t u j e  s i ę ,  n i e c h  w e s t c h n i o  

d o  B o g a ,  a b y  t en  o d  s e r c a  j e g o  w s z e l k i  d u c h  s t r o n n i c t w a  o d r z u c i ł ,  n i e c h  

s i ę  d o  ż a d n e j  f o r m y  r z ą d u  n i e  p r z y w i ę z u j e ,  n i ec h  t ę  w o l n e m u  z e b r a n e m u  

n a r o d o w i  z o s t a w i ,  ale  n i e c h  s i ę  p r z y g o t u j e  d o  p o ś w i ę c e n i a  s i e b i e  z u p e ł n e g o  

w  ce l u  o d b u d o w a n i a  P o l s k i  s i l n e j ,  w o l n e j  i s p r a w i e d l i w e j .  P i s a ł e m  w  P a ­

r y ż u  p r z y  u l i c y  B o q u e p i n e  8 ,  d ni a  S t y c z n i a '  1 8 4 0 .

J e n .  H e n r y k  D e m b i ń s k ].«

S P R Z E D  AZ K O N I E C Z N A .
Sad Z iem sko-m iejsk i w Poznaniu  Igo wydziału .

P oznań ,  dnia 12. M arca 1819.
G ru n t  R i e k i  i H a n n y  rodzeństw a l i i i e c k  

w  P o z n a n i u  na St. "Wojciechu p o d  liczbą 124. 
p o ło żo n y ,  oszacowany na 18,700 Tal. i sSr> ;> 
fen. w ed le  taxy , mogącej być prze jrzane j  wraz 
z  w ykazem  hypotecznym i warunkam i w  Regi- 
s t ra tu rz e ,  ma być w ciągłym terminie l icy tacy j­
nym , d n i a  2 0 .  C z e r w c a  1 8 4 9 .  p rzed  p o łu ­
dniem o godzinie 11. w miejscu zw ykłem  posie­
dzeń  sądow ych  sprzedany.^

Zarazem uwiadom iam y, ze właściciele dop ie­
r o  po  zaciągnieniu dyspozycy i  ograniczenia we 
względzie zaprowadzonej subhastacyi dom przy- 
graniczący sprzedali ,  i kupującem u p raw a do

sp r z e d a ć  się  m a ją ce g o  g r u n t u ,  m ia n o w ic ie  w o l­
n y  w c h ó d  i w y  c h ó d  i t p . , na w ie c z n e  c z a s y  z a ­
r ę c z y l i .

O B W I E S Z C Z E N I E -  

W  w y d z i a l e  p o d p isa n e j  K o m m is s y i  G e n e r a l ­
nej są w  b ie g u :

a. u r z ą d z en ie  s t o s u n k ó w  d o m in ia ln y c h  a w ł o ­
śc ia ń sk ich ,  w y n a g r o d z e n i e  za p i a n o  p a s tw i ­
ska l e ś n e g o ,  i p o d z ia ł  w s p ó ln o ś c i  w  Ł o ­
c h o w i e ,  K a r o l e w i e  i E i 81 m o  g o  u i e , 
p o w ia tu  B y d g o s k i e g o ,

b. r o z s e p a r o w a n ic  p a s t w i s k a ,  respect ,  p o d z ia ł  
w s p ó ln o ś c i  w  m ieśc ie  R y d z y n i e ,  p o w ia tu  
W s c h o w s k i e g o ,  i

c.  r e g u la c y a ,  zn ies ien ie  w s p ó l n o ś c i  i a b lu ic y a

w M a r y  a n o  w i e  ( F i t z e r i c )  pow . O arn~ 
kowskiego.

Kommissya G enera lna  w z y w a  wic,-c wszystkich 
n iewiadomych uczes tn ików rzeczonych  c z y n ­
ności, ażeby się w  terminie na

d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b. 
przed południem o godzinie I I .  w yznaczonym , 
w  lokalu jej posiedzeń , u. Asscssora R egencyj­
nego R a n ,  dla dopilnow ania  praw  swoich zgło­
sili; gdyż w razie niezgłoszenia się, na tychże 
czynnośc iach , nawet chociażby pok rzyw dzone -  
mi b y l i ,  zaprzestać będą powinni i z żadneuii 
już naprzeciw nim excepcyami słuchani niebędą. 

Poznań , dnia 27. Marca 1849.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W .  X i ę s t w i e  P o z u a ń s k i e i n .


